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Zatrudnienie pracownika mianowanego ma charakter administracyjno-prawny. Źródłem powstania tego stosunku pracy jest bowiem akt mianowania, inaczej zwany nominacją, który w istocie jest decyzją administracyjną.

Kodeks pracy nie reguluje tego rodzaju zatrudnienia pozostawiając tę kwestię przepisom szczególnym, tzw. pragmatykom służbowym. One z kolei stosunek pracy z mianowania kształtują niejednolicie. Służbowy stosunek pracy różni się od umownego stosunku pracy przede wszystkim brakiem równości stron - pracownika i pracodawcy. Charakterystyczną cechą tego zatrudnienia jest większa dyspozycyjność wobec pracodawcy, który może czasowo zmieniać jego istotne warunki. Pracownik mianowany może być bowiem przeniesiony do innego urzędu w tej samej lub innej miejscowości, na takie samo lub inne stanowisko pracy. Ponadto poddaje się go systematycznym ocenom kwalifikacyjnym. W zamian za to pracownik ten uzyskuje większą stabilizację zawodową. Stosunek pracy może być rozwiązany tylko w szczegółowo określonych - w pragmatykach służbowych - sytuacjach. Przykładem odrębnych przepisów regulujących stosunki pracy mianowanych pracowników są następujące akty prawne: ustawa z 18 grudnia 1998 r. o pracownikach samorządowych (t.j. Dz. U. z 2001 r. nr 142, poz. 1593 z późn. zm.), ustawa o pracownikach urzędów państwowych (t.j. Dz. U. z 2001 r. nr 86, poz. 953 z późn. zm.), ustawa z 24 stycznia 1982 r. - Karta Nauczyciela (t.j. Dz. U. z 2006 r. nr 97, poz. 674 z późn.zm.), ustawa z 12 września 1990 r. o szkolnictwie wyższym (Dz. U. nr 65, poz. 385 z późn. zm.).

SĄD NAJWYŻSZY o ważnych przyczynach rozwiązania zatrudnienia z pracownikiem naukowym

Trudności finansowe uczelni uzasadniają wypowiedzenie stosunku pracy nauczycielowi

SENTENCJA

Trudna sytuacja finansowa wydziału wyższej uczelni może być uznana za ważną przyczynę uzasadniającą wypowiedzenie stosunku pracy na czas nieokreślony mianowanemu nauczycielowi akademickiemu na mocy decyzji właściwego organu, po uzyskaniu zgody organu kolegialnego wskazanego w statucie uczelni (art. 93 ust. 3 ustawy z 12 września 1990 r. o szkolnictwie wyższym, Dz. U. nr 65, poz. 385 z późn. zm.), jeżeli wybór pracownika do zwolnienia z pracy nie był dowolny lub dyskryminujący.

Wyrok SN z 29 marca 2006 r.

Opubl. OSN 2007/5-6/72 Sygn. akt II PK 249/05

Bożena T. rozpoczęła pracę na politechnice 1 września 1986 r. jako stażysta - mikrobiolog. 1 października 1988 r. została mianowana asystentem w Instytucie Chemii Organicznej i Fizycznej na okres do 30 września 1990 r. Następnie pracowała jako starszy asystent, asystent naukowo-dydaktyczny, a od 1 kwietnia 1997 r. na stanowisku adiunkta na wydziale chemii.


W ostatnich latach sytuacja finansowa wydziału chemii była trudna, w związku z czym rada tego wydziału postanowiła przeprowadzić reformę poprzez jego unowocześnienie, zwiększenie efektywności kadry naukowo-dydaktycznej i zmianę struktury organizacyjnej. Jednym ze źródeł finansowania statutowej działalności wydziałów są dotacje, których wysokość zależy od dorobku naukowo-badawczego danej jednostki mierzonego liczbą publikacji, patentów, wdrożeń i wydanych książek. Kierownictwo wydziału chemicznego dokonało oceny kadry naukowo-dydaktycznej. Wyselekcjonowano 52 osoby, w tym Bożenę T., których dorobek naukowy został uznany za niewystarczający. Pismem z 26 marca 2003 r. rektor politechniki, po uprzednim uzyskaniu zgody rady wydziału, wypowiedział jej stosunek pracy z zachowaniem sześciomiesięcznego okresu wypowiedzenia. Powódka należy do Związku Nauczycielstwa Polskiego na politechnice. Sąd rejonowy w sprawie o przywrócenie do pracy zasądził od pozwanej politechniki na rzecz powódki kwotę 14 359,20 zł z ustawowymi odsetkami oraz zwrot kosztów zastępstwa procesowego. Apelację od tego wyroku, złożoną przez Bożenę B. sąd okręgowy oddalił. Sąd doszedł bowiem do wniosku, iż rozwiązanie stosunku pracy było prawidłowe i nie naruszało żadnych przepisów prawa, a tym samym roszczenia powódki nie były zasadne. Skargę kasacyjną wniosła Bożena B. oraz uczestnik postępowania Ogólnopolski Akademicki Związek Zawodowy w Warszawie.


Sąd Najwyższy w wyroku oddalającym skargę stwierdził, że zarzut zaniechania konsultacji związkowej wypowiedzenia powódce stosunku pracy nie jest usprawiedliwiony, gdyż art. 38 k.p. nie ma zastosowania do mianowanych nauczycieli akademickich. Rozwiązanie stosunku pracy z takim nauczycielem następuje na mocy decyzji właściwego organu, po uzyskaniu zgody organu kolegialnego wskazanego w statucie uczelni. Odwołanie się w przepisie do zgody właściwego organu kolegialnego uczelni, zamiast do konsultacji organu związku zawodowego, wiąże się ze specyfiką tych stosunków pracy, w których istotne są przede wszystkim oceny dokonywane przez kompetentne organy uczelni z punktu widzenia podstawowych zadań realizowanych przez nauczycieli akademickich w zakresie pracy naukowo-badawczej i dydaktycznej. Zła sytuacja finansowa wydziału chemicznego wymuszała podjęcie działań zmierzających do jej uzdrowienia, co przełożyło się między innymi na zwolnienia niektórych pracowników, w tym powódki, których rozwój i dorobek naukowy zostały ocenione jako niezadowalające.


Sąd Najwyższy uznał, że oceniona przez skarżących jako dobra sytuacja finansowa całej pozwanej uczelni nie usprawiedliwia jej nieograniczonego dotowania w dużej mierze samodzielnych jednostek organizacyjnych, które, tak jak w rozpoznawanej sprawie wydział chemiczny, zostały dotknięte wyraźnym kryzysem ekonomicznym wymuszającym niezbędną reorganizację i racjonalizację zatrudnienia w celu uzdrowienia podstaw jego funkcjonowania.

OPINIA

Aleksandra Minkowicz-Flanek - radca prawny,
kieruje Zespołem Prawa Pracy w kancelarii prawniczej Salans

Komentowany wyrok zapadł w sprawie z powództwa nauczycielki akademickiej, która została zwolniona w ramach redukcji kosztów działania wydziału, gdzie była zatrudniona. Uzasadnienie wyroku porusza kilka ciekawych wątków, z których jeden zasługuje na szczególną uwagę. Dotyczy on interpretacji przepisów ustawy o szkolnictwie wyższym w zakresie konieczności konsultowania ze związkiem zawodowym zamiaru rozwiązania z pracownikiem mianowanym reprezentowanym przez ten związek umowy o pracę. Sąd Najwyższy uznał, że art. 38 kodeksu pracy nakładający na pracodawcę obowiązek konsultowania zamiaru rozwiązania umowy o pracę z reprezentującą pracownika organizacją związkową nie znajduje zastosowania do mianowanych nauczycieli akademickich. Jest tak dlatego, iż stosunek pracy nauczyciela akademickiego jest regulowany w pierwszym rzędzie przez ustawę o szkolnictwie wyższym, a dopiero w zakresie nieobjętym tym aktem prawnym przez przepisy kodeksu pracy. Ustawa o szkolnictwie wyższym w ocenie sądu reguluje w sposób kompletny zagadnienia związane z rozwiązywaniem umów o pracę z nauczycielami akademickimi. Odesłania do kodeksu pracy zawarte w tej ustawie nie obejmują swym zakresem konsultacji związkowej. Wynika stąd, iż procedura zwolnienia nauczyciela akademickiego nie wymaga przeprowadzenia takiej konsultacji. Sąd Najwyższy podkreślił, że współdziałanie pracodawcy z organizacją związkową jest obowiązkiem, jeśli prawo tak stanowi. Obowiązku współdziałania się nie domniemuje.

Ponadto Sąd Najwyższy wskazał, że obowiązek konsultacji związkowej z art. 38 kodeksu pracy dotyczy jedynie rozwiązywania umów o pracę na czas nieokreślony, nie zaś innych podstaw nawiązania stosunku pracy (w analizowanym przypadku mianowania).


UMCS w kryzysie
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Raport otwarcia nowych władz UMCS. Rektor po raz pierwszy podał zadłużenie uczelni. To 50 mln zł. Recepta? Ubędzie kilkaset etatów. Podrożeją też karnety na akademickie obiekty sportowe.

Szczegóły dotyczące planu oszczędnościowego największej uczelni w regionie prof. Andrzej Dąbrowski, jej rektor, przedstawił dziennikarzom wczoraj tuż po posiedzeniu senatu. Związane ono było właśnie ze złą sytuacją finansową uniwersytetu. Dąbrowski odpowiadając na pytania dotyczące kryzysu oświadczył, że od 1991 roku uczelnia wciąż się zadłuża. Pod koniec 2007 roku zadłużenie wyniosło 50 mln zł.


Kto jest za to odpowiedzialny? Rektor dał do zrozumienia, że byli rektorzy prowadzili nieprzemyślaną politykę budżetową. - Nie było realnej kontroli nad realizacją przewidzianych w budżecie wydatków ani aktywności w staraniach o dodatkowe środki dla uniwersytetu - stwierdził.


Zauważył, że głównym problemem UMCS jest przerost zatrudnienia w administracji i obsłudze technicznej. - Na większości polskich uczelni na jednego pracownika obsługi przypada 24 studentów, a na lubelskiej uczelni jest ich 18 - wyliczał Dąbrowski. - Gdybyśmy zlikwidowali 360 tych etatów zaoszczędzilibyśmy około 11 mln zł.


Co na to związki zawodowe? - Na razie nie będziemy protestować, chociaż wciąż bacznie się przyglądamy rozwojowi sytuacji - stwierdza dr Józef Kaczor, szef uczelnianej „Solidarności” UMCS. A pytany o plan oszczędnościowy dr Henryk Kowalski, który kieruje pracami uczelnianej ZNP, mówi: - Nie znam szczegółów, bo nie byłem na senacie. Od pana się o nich dowiaduję.


Rektor wprawdzie zapewnia, że nie planuje zbiorowych zwolnień, ale zlikwiduje etaty po pracownikach, którzy odeszli na emeryturę. To nie wszystko. Niewykluczone, że część czasowych umów o pracę nie będzie też przedłużona. Prof. Dąbrowski oskarżył wczoraj część pracowników administracji o działania, które obciążają uczelnie. Dlaczego? Stwierdził, że biorą dodatkowe pieniądze za pracę wchodzącą w zakres ich obowiązków. Ujawnił, że niektórzy z nich podpisywali umowy, na podstawie których otrzymywali dodatkowe wynagrodzenie, jednak w ich ramach nie wykonywali żadnych dodatkowych zadań. - To niemoralne i sprzeczne z prawem - oświadczył rektor.


UMCS chce też zarabiać więcej niż do tej pory na uczelnianych nieruchomościach - chodzi również o ich wynajem. Dąbrowski uznał, że czynsze, które obecnie pobiera UMCS, są zbyt niskie - nieadekwatne do stawek obowiązujących na rynku.


Osoby korzystające z obiektów sportowych UMCS - jak choćby basenu w Akademickim Ośrodku Sportowych przy ul. Langiewicza, znajdującego się w hali kortu tenisowego, czy sal do siatkówki, koszykówki, tenisa stołowego - muszą się nastawić na to, że będą płacić więcej za możliwość uprawiania sportu.


Zmiany, czyli cięcia, nie ominą także „Chatki Żaka”, wydawnictwa UMCS oraz ogrodu botanicznego, jednak szczegółów rektor nie podał. Stwierdził jedynie: - Poprzez nowy model zarządzania podległe nam placówki mają wesprzeć uniwersytecki budżet, lub przynajmniej nie przynosić strat.


- Generalnie dziekani, senat popierają rektora. No przecież trudno występować przeciwko komuś, kto chce ratować „firmę” - mówi „Gazecie” jeden z dziekanów. - Diabeł tkwi w szczegółach. Dziekani mają mieć większą samodzielność finansową - to zapowiada rektor. Będą więc odpowiadać za kondycję swoich wydziałów. Ale mamy nadzieję, że nie skończy się tylko na naszej odpowiedzialności, a będziemy mogli faktycznie decydować o finansach.


Na kondycję finansową uczelni wpływa też mniejsza niż dawniej liczba studentów zaocznych (wzrosła za to liczba studentów dziennych). W ciągu pięciu lat ubyło ich 6 tys. A taka liczba słuchaczy, którzy płacą za studia, to dla uczelni rocznie 18 mln zł.

Foto podpis| Przez złą kondycję uniwersytetu osoby korzystające z basenu uczelnianego zapłacą więcej

Foto autor| Rafał Michałowski
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MUZYKA * 35 lat pracy słupskiej dyrygentki

Jolanta Otwinowska, słupska dyrygentka, w najbliższą środę, 3 grudnia, obchodzić będzie 35-lecie pracy artystycznej. Jubileuszowa uroczystość z tej okazji odbędzie się w Słupskim Ośrodku Kultury. Zaśpiewają trzy chóry, które prowadzi Jolanta Otwinowska: chór Uniwersytetu Trzeciego Wieku, Związku Nauczycielstwa Polskiego i Kantele z I Liceum Ogólnokształcącego. W wykonaniu ponad stu osób zabrzmią m.in. „Gaude Mater Polonia”, „Beskidzki Harnaś” i „Modlitwa o pokój”. Potem każdy z chórów wystąpi z krótkim koncertem, w którym zaśpiewa piosenki z własnego repertuaru.


Początek rozśpiewanego jubileuszu w środę o godz. 18 w SOK. Wstęp na koncert jest wolny. Uroczystość powstała dzięki pomocy słupskiego ratusza.


PO tupnęła nogą
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Kulisy negocjacji emerytur dla nauczycieli

Ministerstwo Pracy i ZNP rozmawiali o emeryturach nauczycielskich od maja tego roku do końca października. Jeszcze 18 listopada związkowcy byli przekonani, że wynegocjowali ustawę o wcześniejszych emeryturach skierowaną wyłącznie do nauczycieli. I nagle wszystko się zmieniło, a wcześniejsze ustalenia stały się nieistotne. Odsłaniając kulisy negocjacji z rządem Sławomir Broniarz, prezes ZNP, ujawnia, że 14 listopada minister pracy Jolanta Fedak zaproponowała im projekt ustawy adresowanej tylko do ich środowiska. ZNP ocenił projekt pozytywnie, ale zaproponował dwie poprawki: pierwsza przedłużała okres wygaszania emerytur do lat 2039-2040 (minister proponowała do 2028 r.), druga dotyczyła wyjaśnienia sytuacji tych nauczycieli, którzy już znaleźli się w ustawie o emeryturach pomostowych. Wszystko wydawało się załatwione, kiedy 18 listopada, po posiedzeniu rządu, minister Fedak spotkała się z prezesem Broniarzem, by przedstawić mu dokument w części konsumujący związkową poprawkę. Rząd zgodził się bowiem, by emerytury wygasły w 2032 r. Nie wyjaśnił jednak sytuacji nauczycieli objętych ustawą o pomostówkach. Mimo tych braków ZNP uznał, że projekt można zaakceptować, a później poprawić w Sejmie. Trochę później, ale jeszcze tego samego dnia premier Tusk poinformował, że rząd będzie pracował nad specjalnymi rozwiązaniami dla nauczycieli.

Prezes Broniarz umówił się w Sejmie z kierownictwem klubu Lewicy, by przekonać posłów do rządowych rozwiązań. Spotkał się też z wicepremierem Waldemarem Pawlakiem i wymienił pozytywne uwagi o projekcie. Na drugi dzień jednak wszyscy odcięli się od tego projektu. A minister Fedak choć zapewniała, że złoży ustawę u marszałka Sejmu, do dziś tego nie zrobiła. Za to PO ustami prezesa Chlebowskiego zapewniła, że w ciągu dwóch tygodni przygotuje własny projekt „miękkiego odejścia od przywilejów”.


Zdaniem prezesa Broniarza, PO najprawdopodobniej powiedziała ludowcom, że jeśli nie wycofają projektu Fedak, to oni zajmą się Kasą Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego. Prezes sugeruje też, że PO uznała, iż traci inicjatywę, a sukces (bo idea zawarta w ustawie jest dobra) zgarną ludowcy. Niewykluczone też, że jakaś część zaplecza PO tupnęła nogą i nie zgodziła się na kompromis z nauczycielami. - Sukces chcieli mieć wszyscy, ale z kręgu sukcesu została wyjęta PO, co spowodowało, że Platforma powiedziała „nie” - mówi Sławomir Broniarz.


Ale ważniejsze niż domniemane powody jest to, że zrezygnowano z całego projektu. Nie bardzo kosztownego, bo według różnych szacunków kosztowałby od 200 do 300 mln zł, więc nie rozbijającego budżetu państwa. Jeśli bowiem nauczyciele będą odchodzili na emerytury stopniowo, a tylko taki wariant jest realny, to mówimy o kilkunastu milionach zł. Nie da się tego policzyć precyzyjnie, bo trudno przewidzieć, ile osób skorzysta ze swojego uprawnienia.


Sławomir Broniarz jest przekonany, że nic lepszego i mądrzejszego niż projekt minister Fedak rząd nie wymyśli, a jeśli pojawią się projekty, to tylko gorsze.

Szerzej o kulisach dochodzenia do kompromisu ZNP z rządem traktuje wywiad z prezesem ZNP Sławomirem Broniarzem zamieszczony w „Głosie Nauczycielskim”.


